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WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

To temat, a hasło biblijne dla naszego Forum wybrano z  Księgi Kaznodziei Salomona 3,11a: Wszystko pięknie uczynił w swoim czasie
„Wszystko ma swój czas” to chyba temat rzeka, myślę, że dyskusje jakie za kilka minut rozpoczną się w grupach będą bardzo ożywione. 

Ileż razy w ciągu dnia przypominamy te słowa: to nie czas na to czy tamto, to nie te czasy albo ile czasu mi zostało?... Te stwierdzenia czy pytania padają w bardzo różnych okolicznościach. Jedno jest pewne: czas nie zatrzymuje się, wskazówki zegara przesuwają się, wybijają kolejne godziny, mijają dnie, tygodnie, miesiące i lata... 

Świat, otoczenie zmienia się wokół nas. Zmienia się cyklicznie przyroda zgodnie z mijającymi porami roku; zmienia się nasze otoczenie: moda,  zwyczaje; zmienia się w związku z rozwojem nauki i przemysłu wygląd miast i  wsi 

Zmieniamy się my sami...

Jan Szczepański w swojej książce „Fantazje na temat czasu”  napisał:  Każdy człowiek otrzymuje od Stwórcy czy od natury pewien zasób czasu i od niego zależy, jak go wykorzystuje 

i dalej: (Czas) Nie determinuje jednoznacznie zachowań i działań ludzkich. Może być wykorzystywany równie dobrze do czynienia dobra jak i zła. 

(...) Czas nie jest aktywnym czynnikiem kształtującym świat i ludzi, ale tylko biernym, aczkolwiek koniecznym i nieuniknionym składnikiem świata i życia ludzkiego.

Zastanawiając się nad dzisiejszym tematem „WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS” nieuchronnie zastanawiamy się nad procesem przemijania. 

Przemijania naszego życia...

Skoncentruję się w tym referacie wokół organizmu człowieka i jego fizjologii.

Mimo, że w jakiś sposób wydaje się nam, że „panujemy nad czasem”, „kontrolujemy czas” to jednak ON przesuwa się do przodu bez względu na to czy tego chcemy, czy nie. Kalendarz „bije” jednakowo każdemu. I pozostawia w naszym organizmie swoje ślady. 

Na życie każdego  z nas składają się różne etapy.  Każdy z nich jest inny, ma inne znaczenia; na kształtowanie tych okresów życia mamy większy lub mniejszy wpływ, lub nie mamy żadnego wpływu.

Najwcześniejszy okres naszego życia upływa bez naszego wpływu, to okres życia płodowego, czyli okres tworzenia się poszczególnych układów naszego ustroju, poszczególnych narządów niezbędnych do życia. Procesy te są chronione przez najrozmaitsze bariery ochronne organizmu matki. 

Wielokrotnie czytamy w ulotkach różnych medykamentów: przeciwwskazane w pierwszym trymestrze ciąży, bo właśnie w tych pierwszych trzech miesiącach tworzy się układ nerwowy, krążenia i pozostałe. Jeżeli szkodliwe czynniki (leki bądź toksyny, wirusy, chemikalia) przenikną przez te bariery ochronne takie jak łożysko, to ich działanie może spowodować uszkodzenie  tworzących się układów niezbędnych do prawidłowego funkcjonowania organizmu. Mogą też powstać wady, które wymagają intensywnego i skomplikowanego leczenia w okresie życia płodowego lub po urodzeniu, a czasem są nawet przyczyną śmierci płodu, lub noworodka zaraz po urodzeniu.

W dalszym okresie życia następuje wzrost, rozwój, dojrzewanie i przystosowanie organizmu do życia pozapłodowego. Przedwczesne urodzenie może wiązać się z niedojrzałością noworodka, niedojrzałością układu oddechowego i innych układów, brakiem odporności,  opóźnieniem rozwoju. 

Jeżeli dziecko rodzi się „o czasie”, jeżeli mama w okresie ciąży nie przeżywała jakichś stresów, nie choruje - rodzi się zdrowe dziecko  

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

Okres noworodkowy i niemowlęctwa, to czas gdy organizm jest całkowicie bezbronny. Mimo, że mały człowiek samodzielnie oddycha, że manifestuje swój głód płaczem, że ssie, trawi, to jest całkowicie uzależniony od dorosłych. Dziecko powoli się rozwija, rośnie, usamodzielnia, poznaje otoczenie, zaczyna rozróżniać osoby mu bliskie, swoje emocje wyraża płaczem lub śmiechem. Każdy wie, że w domu, w którym panuje harmonia dziecko rozwija się  prawidłowo, jest spokojne i pogodne; tam gdzie jest hałas, nerwowa atmosfera czy niepokój,  dziecko jest płaczliwe i marudne. 

Potem są pierwsze kroki, poznawanie otoczenia. To okres zabaw i nauki przez zabawę i doświadczenie. Ciągle jeszcze bez wyczucia zagrożeń niebezpieczeństw, jakie czyhają na takiego malucha w otoczeniu. Wciąż wymaga więc opieki dorosłych i ich nieustającej uwagi. Dziecko chce i potrzebuje bliskości tych dorosłych: mamy, taty, może babci czy dziadka. Ich  obecność daje poczucie bezpieczeństwa. I choć wydaje się nam, że ten maluch nic jeszcze nie rozumie, to brak tych najbliższych wywołuje chorobę sierocą.

W okresie nauki – tej w domu, potem  w przedszkolu i szkole – pojawiają się pierwsze obowiązki ale wciąż jeszcze przeplatane zabawą. 

Jeżeli dziecko zostanie pozbawione możliwości zabawy, czy zbyt wcześnie ta zabawa zostanie mu zabrana, zaburzony zostanie jego rozwój gdyż zbyt wcześnie musi dorośleć; po latach czegoś mu brakuje, do czegoś tęskni

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

Okres szkolny to nie tylko przyswajanie wiedzy, to też okres nauki życia w społeczeństwie.

Organizm młodego człowieka rozwija się cały czas, nie tylko pod kątem wyglądu zewnętrznego. To też dojrzewanie umysłu, intelektu, dojrzewanie też w fizjologicznym sensie.

Nadchodzi okres pierwszych przyjaźni, pierwszej miłości, zauroczeń, pierwszych sukcesów szkolnych i pozaszkolnych, ale też pierwsze rozczarowania, pierwsze zawody, porażki. Trzeba uczyć się je przyjmować.  To bardzo burzliwy okres w życiu młodego człowieka. Burza hormonów nastolatka daje swoje efekty w postaci zmiany w wyglądzie. Ale też to trudny okres buntowniczy, okres zwątpień, dylematów, dążenie do samodzielności i tęsknota za jak najszybszą dorosłością. W końcu młody człowiek dorasta i dojrzewa – staje się piękną kobietą lub przystojnym mężczyzną. I choć już dojrzały fizycznie, jeszcze nie zawsze w pełni psychicznie. Wciąż młody człowiek dojrzewa, wciąż uczy się i nabywa doświadczenia, by przygotować się do tego dorosłego życia, odpowiedzialności za swoje czyny i za drugiego człowieka.

Czas do momentu osiągnięcia pełnoletności, a czasem nieco dłużej jest jednak okresem bez specjalnych trosk. Wprawdzie tu i tam za coś się odpowiada, ale to odpowiedzialność krótkotrwała, okresowa, czasem niepełna, bo tak naprawdę ktoś tam za nas jeszcze odpowiada: szkoła, rodzice, opiekunowie..

To okres, do którego w późniejszych latach życia człowiek powraca wspomnieniami. To okres młodości, ale jednak pewnej beztroski.

Gdy zbyt wcześnie młody człowiek zostanie obarczony zbyt dużą odpowiedzialnością, to pozostaje ślad na jego psychice i jego dalszym życiu...

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

U progu osiągnięcia pełnoletności przychodzi czas na podejmowanie pierwszych wyborów życiowych, pierwszych decyzji, które niejednokrotnie mają zaważyć na przyszłości.

Życie dorosłe to powolne dojrzewanie do odpowiedzialności w różnych dziedzinach życia, odpowiedzialności za siebie, za innych, za słowo, za to co się tworzy.

Bywa, że młody człowiek boi się rozpocząć to dorosłe, odpowiedzialne życie. Odsuwa ten moment na później, rozpoczyna kolejne studia, studia podyplomowe, kolejne kursy. Ta odpowiedzialność, ta dorosłość, do której tak niedawno jeszcze się spieszył - teraz go poraża.

Ale bywa też i odwrotnie. Już bardzo młodzi ludzie chcą rozpocząć życie samodzielne jak najszybciej. Jak najszybciej zrobić karierę, zarobić pieniądze, jak najszybciej usamodzielnić się, wspinać się po szczeblach kariery zawodowej, ale to wiąże się z coraz większą odpowiedzialnością, z rezygnacją  z wielu przyjemności młodości, pewnego luzu młodego człowieka, beztroskiego odpoczynku, zamiast tego: duszne sale konferencyjne, sztywne garnitury, zawsze sztywny uśmiech, zawsze do dyspozycji. 

Narastający stres i nieuchronny rezultat: zaburzenia nerwicowe, bezsenność, depresja, wczesny zawał. 

W ferworze zajęć zapomina o dziewczynie, chłopaku, o rodzinie; a potem okazuje się, że coś przeszło obok, że dom jest pusty, że z dziewczyną, chłopakiem, żoną czy mężem spotyka się w drzwiach, między jednym wyjazdem służbowym a drugim, że decyzję o powiększeniu rodziny tak długo się odkładało, że zrobiło się to życie zbyt wygodne, albo okazuje się, że jest już za późno.

Bo młody człowiek nie może się zbyt wcześnie „wypalać”. Musi mieć czas na pracę, tworzenie, zabawę, miłość, wypoczynek, rodzinę.

To okres kiedy człowiek tworzy. 

Bo WSZYSKO MA SWÓJ CZAS...

W kolejnym etapie swojego życia człowiek biologicznie jest w stanie pewnego plateau. Jego organizm jest dojrzały pod względem fizycznym, biologicznym i psychicznym. Zakończył naukę zawodu, pracuje, zakłada rodzinę, choć zawsze będzie lub powinien się dokształcać i doskonalić.

W pewnym sensie ma wpływ na to, w jakim stanie będzie utrzymany jego organizm - w zależności od tego w jaki sposób będzie dbał o swoje zdrowie poprzez działania profilaktyczne, tryb życia, sposób odżywiania.

W pewnym sensie będzie też miał wpływ na stan swojego umysłu, sprawności zawodowej - w zależności od tego jak będzie wykorzystywał swoje zdolności poprzez stałe doskonalenie i uzupełnianie wiedzy.

Będzie też miał wpływ na swój dom, na atmosferę w tym domu .

To jest czas szczególny - czas aktywności zawodowej, życiowej, ale też zmaganie się z różnymi przeciwnościami, strach o utrzymanie pracy, o utrzymanie domu, rodziny.

Ale to też czas, kiedy rodzą się dzieci, obserwacja ich rozwoju, wychowanie, troska o nie, zadbanie o ich wykształcenie, odpowiedzialność za nie.

Jednak w tym okresie przychodzą różnego rodzaju kryzysy: zawodowe, rodzinne, finansowe i zdrowotne. Panowanie nad tymi sprawami nie jest łatwe. A narastają one z wiekiem. 

Bo WSZYSKO MA SWÓJ CZAS...

Pod koniec okresu intensywnego życia zawodowego przychodzi trudny okres. Słabnie aktywność hormonalna człowieka, co ma też odbicie w osłabieniu organizmu, zachwianiu jego odporności, drażliwość. Pojawiają się dolegliwości i schorzenia niejednokrotnie bardzo poważnie. Ten stan wielokrotnie daje się poprawić. Przedłużając nieco farmakologicznie aktywność hormonalną można poprawić trochę samopoczucie, nastrój, ale nie zawsze jest to możliwe, a na pewno nie wieczne i nie bezkarne. Poważne nawet schorzenia da się leczyć, choć czasami bywa, że leczenie jest długotrwałe i uciążliwe. Trzeba niejednokrotni zwolnić tempo życia, zmienić przyzwyczajenia. 

Często na siłę staramy się zatrzymać młodość, zatrzymać pełną sprawność fizyczną. Od czasu do czasu dowiadujemy się w mediach, że starsza kobieta urodziła dziecko, że ktoś wcześniej urodzony przebiegł znaczny dystans.

Ale WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS..., 

Przychodzi czas,  kiedy  dzieci opuszczają dom rodzinny, udają się na studia, zakładają własne rodziny, rozpoczynają pracę. Dom pustoszeje. Grozi syndrom opuszczonego gniazda. Ale jak wtedy radzimy sobie z tymi problemami zależy w dużym stopniu od tego jak wykorzystaliśmy TEN CZAS w poprzednich latach. 

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

W końcu przychodzi okres, którego wielu z nas się boi. Zakończenie aktywności zawodowej. Chcielibyśmy, żeby to był czas, w którym nic już specjalnie NIE MUSIMY, ale WIELE MOŻEMY. A więc trochę jeszcze pracujemy, ale nie musimy; realizujemy nasze marzenia, pomagamy dzieciom, ale z chęci  - a nie z konieczności, rozpieszczamy wnuki. Możemy aktywizować się społecznie. Nie zawsze jest jednak tak różowo. Bo chorujemy, bo niewielka emerytura, bo dzieciom musimy pomóc, a nie mamy siły...

Ale każdy wiek ma swoje prawa, każdy wiek przynosi wiele radosnych chwil, tylko trzeba je umieć znaleźć i nie oglądać się zbytnio za siebie i żałować tego co już było. 

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

Jednak przychodzi trudny okres, okres starości. 

Różna jest ta starość:

          -      czasem w samotności czasem wśród najbliższych,

· czasem w zdrowiu i może nie na najwyższych obrotach, ale jednak   w pewnej aktywności a czasem w chorobie i cierpieniu

Różnie też ta starość jest przyjmowana przez starzejącego się człowieka:

 -  od spokojnego podejścia do swoich słabości do złości 

Różnie też jest traktowana starość przez otoczenie

· od nadmiernej opiekuńczości do zupełnej obojętności, a czasem i odtrącenia

Łatwo nam, gdy nasi starzejący się najbliżsi są zdrowi, pogodni, służą radą, pomocą, uczestniczą aktywnie w życiu rodzinnym. 

Znacznie trudniej jest pogodzić się, że najdroższa nam osoba cierpi, że tracimy z nią kontakt, że nas nie poznaje, że oddala się... i w końcu odchodzi. 

Bo WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS...

Na zakończenie jeszcze raz odwołam się do sentencji z książki Jana Szczepańskiego „Fantazje na temat czasu”: Człowiek przemija, by spełnić zadanie wyznaczone przez Boga, przemijając odkrywa sens istnienia i spełnia go swoim działaniem, i wreszcie przemijając spełnia swoje społeczne powołanie, lecz pod jednym warunkiem, że stara się odkryć swoje indywidualne możliwości i wypełnić swoje życie sensownym działaniem.
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